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K o m u n ik a t a u s try a c k i.
Urzędowo donoszą 23 sierpnia: Wiedeń. 23 sierpnia.
Rosyjski teren wojenny: Front wojsk generała kawaleryi arcyksięcia Karola: Na zachód od 

Mołdawy wzięły wojska niemieckie szturmem dalszą pozycyę piechoty rosyjskiej, przyczem za­
brano 200 ludzi i dwa karabiny maszynowe.

Koło Żabiego odrzucono rosyjskie ataki.
Front wojsk generała marszałka polnego H indenburga: W obszarze Kukuł stojąca walka, 

dalej na północ przy nieznacznej działalności bojowej i zupełnie niezmienionem położeniu nie było 
żądnych szczególniejszych wydarzeń.

Włoski teren wojenny: Na froncie Pobrzeża utrzymuje nieprzyjacielska artylerya przeciw po­
szczególnym przestrzeniom chwilami żywy ogień.

Włoscy lotnicy rozwinęli żywą czynność.
W okolicy Wocheim—Feistritz wpadł w nasze ręce jeden dwupłaszczyznowiec. Lotników 

wzięto do niewoli.
W Tyrolu przyniosło nam jedno przedsięwzięcie na froncie Fleimstal 80 nierannych jeńców 

i dwa karabiny maszynowe.
Południowo-wschodni teren wojenny: W obszarze Walony rozwinął nieprzyjaciel zwiększoną 

czyność. Jeden z naszych bojowych samolotów, prowadzony przez feldwebla Arigi’ego, zestrzelił 
w walce z czterema dwupłaszczyznowcami Farm ana, dwa z nich. Jeden leży w pobliżu ujścia 
Skuby, drugi wpadł do morza i został zabrany przez nieprzyjacielski kontrtorpedowiec. , 

Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Rozkaz Brusiłowa.
Wiedeń, 23 sierpnia.

Jak donosi , N .  W. Journal®, generał Brusi- 
łow wezwał okólnikiem swoich podkomendnych, 
aby nie uciskali ludności w zajętych obszarach, 
ponieważ pod względem politycznym ma to wiel­
kie znaczenie. Przedmioty zrabowane przez żoł­
nierzy rosyjskich mają być na żądanie poszko­
dowanego zapłacone gotówką. Komendanci są 
osobiście odpowiedzialni za wykonanie powyż­
szego rozkazu.

„Dlaozeoo prowadzimy w oju??"
Berlin, 23 sierpnia.

„Lokalanzeiger* donosi z Rosyi o pojawieniu 
się senzacyjnej książki Mikołaja Suszanowa p. t. 
„Dlaczego prowadzimy wojnę?®, która za jedy­
nie realne żądanie niezależnej polityki rosyj­
skiej uważa próbę zawarcia pokoju odrębnego, 
a więc niezależnie od sojuszników. Rosya jest 
ofiarę Anglii. Wojna jest kwestyą ż^cia i śmierci 
Niemiec i Anglii. Dla Rosyi byłaby neutralność 
najlepszą rzeczą. Dłuższa wojna oznacza bezwa­
runkową klęskę. Zwycięstwo Anglii byłoby najwię­
kszą klęską Rosyi.

Książce tej przypisują wielkie znaczenie, gdyż 
pojawiła się za zezwoleniem cenzury, która dotąd 
nie pozwalała na omawianie celów pokoju.

G łód w Rumunii.
Zurych, 23 sierpnia.

W całej Rum unii panuje głód. W chwili, gdy 
nacyonaliści przeciągają ulicam i m iasta, wzno­
sząc okrzyki na cześć wojny, sześć milionów lu­
dzi cierpi najstraszliw szą nędzę. Magazyny ży­
wnościowe są pełne zboża, bojarzy robią wspa­
niałe interesa, a lud nie ma chleba.

Jeśli sytuacya się nie polepszy, to krwawe ro- 
Eruchy galackie powtórzą się z pewnością. — 
W m iastach portowych, gdzie ruch zupełnie u- 
Btał — panuje zupełne bezrobocie, a robotnicy 
cierpią najstraszliw szą nędzę. Arystokracya ru ­
muńska, nie mogąc z powodu wojny wyjechać 
ca granicę, „poświęca się dla ukochanej ojczy­
zny" i zostaje w kraju , spędzając czas w krajo­
wych letniskach.

Bezrobocie w m iastach wzrasta z każdym 
dniem; przychodzi ciągle do demonstracyi i 
Eajść ulicznych. Stosunki, panujące po wsiach, 
aie dadzą się nawet opisać. W szechwładna tam  
tandarm erya tłum i wszelki protest na jokru­
tniejszymi represyami.

\ Z  R u m u n i i .
Bsrlin, 23 sierpnia.

Korespondent bukareszteński „Berh Tagebl.® 
Lederer, charakteryzując naprężenie ostatnich 
dni w Bukareszcie, konstajuje, że wszystkie 
objawy w stolicy Rumunii składają się na „mo- 
zajfcowy obraz kraju, gotowego do wojny". Letnicy 
wracają do miast; drobna moneta, srebro i ni­
kiel, znika z obrotu; godzinami stoją ludzie, 
czekając na zmianę pieniędzy, przed bankiem 
narodowym, gdyż rząd niema pieniędzy obie­
gowych. Towarzystwo tramwajowe poszukuje 
kobiet, któreby mogły zastąpić mężczyzn w ra ­
zie potrzeby. W mieście wszyscy obliczają: 70 
kim. do Ruszczuku, 150 do Predla, nieco mniej 
do doliny Olhy. Z trzech stron już od pierwszej 
godziny wojny będzie słychać huk arm at w Bu­
kareszcie. Latarnie na ulicach są z góry przy­
słonięte niebieskiemi osłonami przed Zeppeli­
nami.

Urzędowa „Morddeufsclie Allge- 
meine Ztg.“ o prasie duńskiej.

B erlin , 23 sierpnia.
„Nordd. Allg. Ztg.“ pisze:
P rasa duńska zajm uje w ostatnim  czasie sta­

nowisko, na które należy zwrócić uwagę. Pod 
m aską neutralności upraw ia się hece, które da­
wno przekroczyły granice dozwolone. Ulubioną 
metodą tej agitacyi jest odpowiednie ułożenie 
depesz zagranicznych, po części przez specyalny 
wybór i okrajenie m ateryału, a w części także 
przez mniej lub więcej zgrabnie dorobione na­
główki.

Tłustym nagłówkiem opowiadają gazety k a ­
żdemu przechodniowi z okien i składów najno­
wsze wiadomości o nowych zwycięstwach koa­
licyi i głoszą o olbrzymich stratach niemieckich
0 strasznych stosunkach w Niemczech samych,
1 o ostatnich okrucieństw ach niestrudzonych 
niemieckich barbarzyńskich armii... a publicz­
ność, która czyta często tytuły, wierzy, co te m u 
głoszą i nie przypuszcza nawet, że telegram y 
stoją często w sprzeczności z nagłówkami.

W wyborze i opracowywaniu m ateryału tele­
graficznego okazuje się ten sam brak praw dzi­
wej neutralności.

Te fakta starczą, by zadać sobie poważnie 
pytanie: Dokąd dąży prasa duńska z swemi wy­
cieczkami przeciw Niemcom i z swemi bardzo 
usłużnem i objawami sympatyi dla naszych 
wrogów?

D aaia jest krajem  rządzonym dem okratycz­
nie. Jeśli jej p rasa wyraża rzeczywiście opinię 
publiczną kraju , natenczas stanowisko gazet 
duńskich m usi poważnie zastanowić

Kronika wojenna.
ln terp elacya  w  spraw ie P o lsk i w  sejm ie w ę­

gierskim . W sejmie toczyła się w dalszym ciągu 
dyskusya nad przedłożeniem podatkowem. Na 
dzisiejszy dzień interpelacyjny zgłoszono szereg 
interpelacyj, między innem i interpelacyę posła 
Stefana Rakovszkyego w  spraw ieP olsk i.

Kwestyą polska w zaborze pruskim. Pan Ger­
lach, znany postępowy publicysta niemiecki, o- 
świadcza się dobitnie w „Welt am Montag® za 
radykalną zmianą w stosunku do Polaków zaboru 
pruskiego. Nastrój — powiada — wielu milionów 
Polaków odegrywa wielką rolę. Zachodzi więc py­
tanie, czy nie należałoby, aby Polacy wiedzieli, 
że ta wojna koniec położy prawom wyjątkowym. 
Wprawdzie wiemy, że te ustawy m u s z ą  zniknąć. 
Lecz czy nie byłoby celowem, aby Polacy wie­
dzieli o tem jak najwcześniej?

Zmiany ministeryalna w Rosyi. Korespondent 
„Vos. Ztg.® donosi, że położenie ministra skarbu 
Barka doznało silnego zachwiania, gdyż umowa 
finansowa, zawarta przez niego w Londynie po­
głębiła jeszcze bardziej istniejącą już kontrolę an­
gielską nad rosyjskimi finansami. Pogłoski o po­
wołaniu na ministrów Szczegłowitowa i Makłako- 
wa są bezpodstawne, gdyż się zaangażowali w 
ultra-reakcyjności, a przytem ujawnili „kompletną 
umysłową impotencyę®.

Propozycya Brianda. „Pester Lloyd® donosi: Na 
ostatniej konfereućyi ministrów francuskich z Lloy­
dem Georges w obecności króla Anglii Jerzego i 
prezydenta republiki fsancuskiej Poincarego zapro­
ponował Briand trz/miesięczny odpoczynek dla 
francuskiej armii celem przygotowania kampanii 
zimowej. Zachodni front mają tymczasem trzymać 
Rosyanie i Anglicy. Rosya przyrzekła przysłać 6 
dywizyj, Anglicy na propozycyę zgodzili się za­
sadniczo.

O rokow ania pokojow e. (Biuro Reutera). 
W Izbie niższej B y 1 e s zapytał, czy zwrócono u- 
wagę Asąuitha na oświadczenia niemieckiego 
podsekretarza stanu  Zimm erm anna, że rząd 
niemiecki kilkakrotnie wyraził swą gotowość 
rozpoczęcia rokowań pokojowych, jednak koa­
licya pod naciskiem  Anglii nigdy podobnej go­
towości nie okazała. Byles zapytuje dalej, czy 
Asąuith dowiedział się o życzeniu pokoju, wy- 
rażonem na zgromadzeniu socyalistów w Lip­
sku i czy wie o wielu podobnych popularnych 
m ainifestacyach w' Niemczech, i czy zechce po­
wiedzieć, w jakim  stopniu rząd angielski gotów 
jest odpowiedzieć wyrażonym przez nieprzyja­
ciela życzeniom.

A s ą u i t h  odpowiedział: Rząd niemiecki do­
tąd nie okazał żadnej skłonności do pokoju, 
chyba pod w arunkam i, które są dla niektórych 
sojuszników niem ożliw e do przyjęcia, lub są po­
niżające. Jest jfcupełną nieprawdą, żeby koalicya 
stała pod jakim kolwiek naciskiem  Anglii.

D a 1 z i e 1 zapytuje, czy omawiano jakie wa­
runki pokojowe. A s ą u i h :  Tylko o ile poru­
szała je prasa. D a l z i e l :  Nie urzędowo. A s ­
ą u i t h :  Nie.

ln terp elacya  w angielsk iej Izbie gm in. W Iz­
bie gmin radykał P o n s o b y zapytał, czy na 
wypadek, gdyby podczas feryj parlam entarnych 
przyszło do n aw iązan ia  rokowań, aby zakoń­
czyć kroki nieprzyjacielskie, prezydent m ini­
strów zwołałby parlam ent pisemnie do obrad 
nad tą  sprawą.

Asąuith odpowiedział ostro: Nie, nie mogę dać 
żadnego tąkiego zobowiązania.

Ofenzywa rosyjska.
Rosyjskie proklamacye.

Jak „Morgenztg* donosi, rosyjscy lotnicy rzu­
cają w ostatnich dniach w Galicyi wschodniej 
w miastach i wsiach odezwy, mające na celu 
pobudzanie mieszkańców do ucieczki. Przy tej 
sposobności zwraca się uwagę na możliwe na­
stępstwa przymusowego poboru przez Niemców
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i udziela się rady, aby uciekać. Odezwy mają 
na celu wywoływanie paniki wśród ludności 
wiejskiej.

Rosyjskie cele.
„Rjecz“ oświadcza, że rosyjskim ceiem ope­

racyjnym jest Lwów. Natomiast pułk. Szumskij 
w „Birż. Wied." oświadcza, że posiadanie Lwo­
wa jest nieważne i proponuje ofenzywę w kie­
runku rogu Karpat.

Sytuacya na froncie kaukaskim jest uważana- 
za pow ażną; arm ia Izzed-baszy posiada znaczną 
przewagę. Rosyjska ofenzywa na zachodniej tu ­
reckiej bance utknęła.

Zacięte ataki Rosyan nad górnym 
Seretem.

Korespondent „Morgenztg." donosi z wojennej 
kw atery prasowej pod datą 22 sierpnia:

Po wielodniowej pauzie Rosyanie podjęli znów 
masowe a tak i w obrębie między Łuh—Graber- 
ka a linią kolejową Złoczów—Lwów przeciwko 
prawem u skrzydłu arm ii Boehm-Ermollego. 
Rosyanie atakow ali na stosunkowo wąskim od­
cinku frontu (12 kilometrów długości) między 
wsiami Perepelniki i Pienialci. Krwawe ofiary 
Rosyan uwieńczone były bardzo skromnym su­
kcesem, a mianowicie wdarciem się nieprzyja­
cielskich oddziałów do jednego miejsca naszych 
najprzedniejszych linii. Pomyślnie się rozwija­
jący kon tratak  naszych rezerw jest w toku.

Rosyanie podejmowali również w dalszym 
ciągu a tak i na południe od Żabiego nad Czar­
nym Czeremoszem, po obu stronach przełęczy 
Jabłonica i na południowy zachód od Zielonej 
na drodze ku  Rafajłowej.

W szystkie ich a tak i zostały odparte, a m iej­
scami, jak np. pod Zieloną, wojska nasze wzię­
ły wielu jeńców i zdobyły łupy.

Nad górnym Stochodem wojska grupy Fatha 
zdobyły pod Sm olaram i k ilka rosyjskich rowów 
przednich i zabrały karabiny maszynowe. Nad 
dolnym Stochodem załoga przyczółka mosto- 
w-ego Rudka—Czerwiszcze usiłowała na zacho­
dnim brzegu Stochodu zyskać na terenie. Od­
parte przedwczoraj krwawo atak i rosyjskie 
spełzły również wczoraj na niczem.

W walkach tych stra ty  Rosyan były bardzo 
wielkie. Mimo wszelkich usiłowań, Rosyanie 
są obecnie dalsi niż kiedyindziej od swego celu 
obejścia od północy naczeyo frontu Stochodu, 
który a taku ją  napróżno już od tygodni po obu 
stronach linii kolejowej Kowel—Samy.

Ofenzywa Bułgarów.
Głos majora Morahla.

W „Berliner Tagblatt" zamieszcza m ajor M o- 
r a h t  artykuł o podjętej świeżo ofenzywie Buł­
garów przeciwr arm ii generała Sarraila pod Sa­
lonikami.

W przeciągu zimy, wiosny i lata  1916 wahała 
się rada  wojenna koalicyi z decyzyą, czy ekspe- 
dycya salonicka ma być przeprowadzona, czy 
też zaniechana. Gelem tej akcyi mogło być tylko 
przerw anie naszej lin ii łącznikow ej Belgrad 
K onstantynopol. Zaniechanie ekspedycyi przed­
stawiało dla Francyi zysk, mianowicie pozwa­
lało na wzmocnienie zdziesiątkowanej arm ii 
w kraju.

Natom iast Anglia m iała interes w utrzym aniu 
się w Salonikach kosztem Francuzów, Serbów 
i Włochów, gdyż uważa posiadanie Salonik za 
zapewnienie swej pozycyi na wschodniem mo­
rzu śródziemnem, za podstawę zw alczan ia  w oj­
n y łodziam i podw odnem i na tych wodach i za 
wysunięty posfernnek E giptu. Nie mogąc zdobyć 
Konstantynopola, uw ażają Saloniki za niezłą 
kompensatę. Stąd będą mogli robić przeszkody 
interesom wschodnim Austro-Węgier.

Front salonicki wynosi przeszło 300 kim . P ra ­
we skrzydło sięga aż do Kap Orfano nad mo­
rzem Egejskiem, potem ciągnie się front przez 
Seres, Demirhissar, Dojran aż do W ardaru  w o- 
kolicy stacyi kolejowej Gewgeli, stąd przechodzi 
ku granicy greckiej w górskie okolice, mające 
do 2000 metrów, pozbawione dróg, sięgające do 
południowego kolana rzeki Cema. Front zamy­
kał połączenie kolejowe między M onastyrem a 
Bodeną, przekraczał tę kolej na  północ od Flo- 
riny i ciągnął się na południe od jeziora Presby 
aż do albańskiej granicy w okolicy Korcy. Poza 
tą pierwszą linią znajdowały się wzdłuż torów 
kolejowych Saloniki-Dojran, Saloniki-Gewgeli, 
Saloniki-M onastyr w odpowiednich miejscach 
większe obozy wojsk, które zabezpieczone były | 
robotami ziemnemi wielkich rozmiarów.

Ostatnia linia Sarraila  otacza Saloniki z pół­
nocy, północnego zachodu i zachodu.

Jest stałem  zjawiskiem, że plany koalicyi za­
wsze krzyżują państw a śx*odka. Ofenzywa nasza 
pod Verdunem przeszkodziła! wykonaniu ofen­
zywy nieprzyjacielskiej między Metzęm a Stras- j 
burgiem i skusiła Kuropatkina do zawczesnego 
uderzenia. Również Anglicy zawcześnie rozpo­
częli cfenzywę nad Sommą. Obecnie znowu za­
skoczyliśmy pod Salonikami koalicyę, która

m iała rozpocząć ofenzywę. Z wyniku początko­
wego ofenzywy jesteśmy zadowoleni.

W spólny nasz a tak  uwidocznia się w równo­
czesnych ruchach obu naszych skrzydeł na p ra­
wem skrzydle a tak  rozpoczął się ż M onastyru i 
posunął się w dolinę Strumy. W ojska sprzymie­
rzone zajęły Dem irhissar oraz ważny punkt wę­
złowy kolejowy Seres. W ojska nieprzyjacielskie, 
znajdujące się między Dem irhissar a Seres, ze­
pchnięte zostały na prawy brzeg Strumy, pod­
czas gdy a tak  nasz posuwa się koncenirycznie 
w  idealnym  kierunku ua Saloniki.

W ojska gen. Sarraila  wynoszą około 250.009 
ludzi. Z Włochów wylądowało 24.000. Serbów ma 
być Ca.CiOO. Wreszcie przybyło 8—10.009 Rosyan. 
Resztę stanowią Francuzi i Anglicy wraz swymi 
korowemi wojskami kolonialnemi.

Operacye wojsk nieprzyjacielskich zależne są 
od dowozu z za morza. W tem też tkwi dla ener­
gii oporu nieprzyjacielskiego wielkie niebezpie­
czeństwo, zwłaszcza ze względu na skuteczną 
działalność naszych łodzi podwodnych.

** *
Sofia, 23 sierpnia.

Sztab generalny ogłasza pod datą 22 bm.:
W obszarze Strum y pobiliśmy w zupełności

przeciwnika, który ratow ał się ucieczką na p ra ­
wy brzeg rzeki. Cały obszar' koło wsi Enikoej, 
Nevolen, Topalovo, jest zasiany nieprzyjaciel- 
skiemi zwłokami. Zdobyliśmy 8 karabinów  m a­
szynowych, wielką ilość karabinów, granatów 
i m ateryału artyleryi; 190 nierannych i 60 ran ­
nych jeńców pozostało w naszych rękach. Wiel­
kie ilości przedmiotów uzbrojenia, jakie pokry­
w ają pole bitwy, świadczą, o całkowitej klęsce 
nieprzyjaciela. Ataki, które Francuzi od 10 dni 
ponawiają przeciw naszym stanowiskom na po­
łudnie i na zachód od jeziora Dojran, rozbiły się 
zupełnie. Na prawym  brzegu W ardaru podczas 
a taku  w okolicy M ajadag pojmaliśmy nieprzy­
jacielski oddział i zdobyliśmy 1 karabin maszy­
nowy. Prawe skrzydło prowadzi dalej swe ope­
racye.
Wrażenie ofenzywy bałkańskiej w  Buka­

reszcie.
Wiedeń, 23 sierpnia.

„N. Fr. Presse“ donosi: „Uniwersul11, om awia­
jąc ostatnie wypadki na bałkańskim  placu boju, 
pisze: Bułgarya chce zadać stanowczy cios a r­
miom czwórporozumienia na Bałkanie, tak, aby 
■w razie przyszłego niebezpieczeństwa mogła roz­
porządzać całą swoją arm ią. Bułgarzy m ają obe­
cnie do czynienia z pewnością tylko z małymi, 
wysuniętymi siłami, przyczem sprzyja im znajo­
mość terenu, nie można bowiem przypuszczać, 
aby Sarrail, który prawie rok do walki się przy­
gotowywał i posiada znaczne wojska, mógł być 
zwyciężony przez Bułgarów.

W każdym razie ofenzywa Bułgarów jest czy­
nem bardzo śmiałym. Bułgarzy wiedzą, iż wcho­
dzi tu  w grę egzysteneya ich kraju.

Petersburg w czasie wojny.
Mimo trzeciego już roku wojny, życie w Pe­

tersburgu płynie bardzo wesoło. Resłauracye 
zamykane są już wprawdzie o godz. 11 w nocy, 
lecz większa część ludności Petersburga urzą­
dza się w ten sposób, iż spędza noce w pocze­
kalniach dworców kolejowych, gdzie kupiwszy bi­
let do jakiejś stacyi, ma się prawo do szklanki 
herbaty lub kwasu.

Nadzwyczaj wesołe życie nocne kwitnie ró­
wnież w traktyerniach i herbaciarniach, gdzie 
sprzedają potajemnie a l k o h o l .

Środków żywności nie brakuje obecnie w Pe­
tersburgu, są tylko niesłychanie drogie. Nie 
można tyiko dostać za żadne pieniądze mifsa.

Okropną rzeczą jest olbrzymi wzrost prze­
stępstw m ałoletn ich. W pierwszym kwartale r.
1915 skazano 541 dzieci, a w tymże kwartale
1916 r. już 1075.

W teatrach opery i dram aty niemieckie w dal­
szym ciągu są zupełnie skreślone z repertuaru. 
Na koncertach wolno grać Beethovena, nato­
miast Bach i Waber je s t zabroniony (!).

Świat kupiecki robi świetne interesy, a stru­
mień złota płynący obecnie w Petersburgu, do­
prowadził zbytek do niesłychanych rozmiarów. 
Kobiety petersburskie ogarnął szał mody. Ku­
puje się kapelusze „paryskie* (które nigdy Pa- 

, ryża nie widziały) po 200 rubli i więcej.
Charakterystyczną rzeczą dla ulicznego życja 

Petersburga jest prawie zupełny brak licznych 
dawniej „tewoszozykćw" (dorożek). W skutek re- 
kwizycyj wojennych i braku owsa zniknęli oni 
prawie całkiem, a ci, którzy są jeszcze, żądają 
wprost fantastycznych cen za najmniejszy kurs. 

j Petersburszczanie nauczyli się więc chodzić pie­
chotą — tem bardziej, że i tramwaje podrożały; 
bilet kosztuje bowiem 10 zamiast o kopiejek.

KRONIKA.
Kraków, środa 23 sierpnia.

fw sm aczna ł śmieszna reklam a. „ S t r  a ż  ni. 
e a “, która przestała wreszcie bye organem Ligi 
państwowości polskiej — umieszcza w numerze 
10—11 artykuł p. t, „Departament wojskowy N.
K. N.“. Jest to najniesmaezniejsza, w czasie zaś 
wojny trudna do pomyślenia reklama dla p. puł­
kownika Sikorskiego. Autor nieznany, chce nam 
najpierw wmówić, że właściwie najważniejszą pod­
czas wojny rzeczą nie jest front, a biuro, czy kan- 
celarya daleko na tyłach. Ta oryginalna teza, naj- , 
bardziej krzywdząca dla p. Sikorskiego, ma słu­
żyć dla jego chwały!... Potem zaś, wszystko zro­
bił, wszystkiego był „duszą" p. Sikorski. P. Si­
korski założył „Związek Walki Czynnej", p. Si­
korski uczył najprzedniejszych oficerów Legionu, 
był współredaktorem „Sprawy Polskiej", duszą Ko­
misyi Tymczasowej, głównym politykiem w N. K. 
N., on to zaprotegował Piłsudskiego na brygadye- 
ra, on obudził do życia całe Królestwo, on uczył 
Polskę „sensu wojny" i t. d. i t. d. Trzy kolumny 
druku „Strażnicy" zasiane takim stekiem po­
chlebstw, podawanych czytelnikom, którzy prze­
cież mogą skontrolować całą niemożliwość tych 
już dzisiaj nieoryginalnych zmyśleń!

Młody człowiek, jakim jest p. Sikorski, powi- 
nienby stanowczo zaprotestować przeciw takim 
krzywdzącym go artykułom. P. Sikorski jest bądź 
co bądź żołnierzem, i wie bodaj z opisów, jak 
okropne są walki na froncie; dlatego nie powi­
nien spokojnie znosić poniżania [bohaterów walki 
na froncie na rzecz pracowników, którym los, 
brak zdrowia, lub wiek kazały pozostać w kance- 
laryi na tyłach.

T anie kuchn ie w ojenne w  K rakowie. W  m a g i­
stracie przygotowano już wnioski w sprawie or­
ganizacyi tanich kuchni wojennych w  Krako­
wie, które będą otwarte z początkiem  w rześnia  
b. r., o rlie nadejdą potrzebne "kotły. Kuchen tych 
będzie sześć, 5 katolickich, 1 izraelicka; będą  
one przeznaczone dla warstw  średnich i głów nie  
będą wydawały obiady rodzinom na miasto.

Podwyższeni® cen m ięsa  cielęcego, w ieprzo­
w ego, wędlin i tłuszczów . Jak się dowiadujemy, 
podwyżka ta  naogół będzie bardzo znaczna a 
przyczyniło się do niej głównie zniesienie zaka­
zu wywozu tłuszczów i nierogacizny z Galicyi do 
W iednia, o co tam tejszy burm istrz dr W eisśkir- 
chner oddawna u rządu zabiegał.

Sprzedaż cukru w  sk lepach  m iejsk ich . Miej­
skie biuro aprowizaeyjne podaje do wiadomości 
żc począwszy od dnia jutrzejszego, t. j. 24 bm , 
sprzedawać będą sklepy miejskie cukier w ilo­
ści ograniczonej pół klg. na osobę.

E ew isye w  piekarniach  krakow skich . Od po­
niedziałku przeprowadzają organa kontrolne  
m agistratu  szczegółową rewizyę we wszystkich 
krakowskich piekarniach, k tórą ukończą dzisiaj 
i przedłożą prezydyum m iasta sprawozdanie z 
tej czynności. O ile słychać, k ilku piekarzy bę­
dzie pociągniętych do odpowiedzialności za w y­
piekanie lichego chleba.

W ieczór M am uśki i  P uccin iego . W bieżącą: 
niedzielę dnia 27 bm. odbędzie się w sali Sokoła 
niezwykły koncert, wieczór operowy. W ystąpi' 
na nim świetna prim adonna warszawska p. Ma-i 
rya Pilarz-M okrzycka oraz artyści opery kra­
kow skiej pp. Józef Stępniowski, Stefan Rom a­
nowski i prof. W allek-W alewski. Program  w spa  
niałego koncertu obejmuje najcelniejsze arye, 
duety i tercety z arcydzieła Moniuszki „Halki1* 
i przepięknych utworów włoskiego m istrza w e -  
ryzm u Pucciniego „Madame Buterfly“, „Toscr* 
i „Cyganeryi“. W spółudział znakomitej śp iew a­
czki, k tóra we wspomnianych operach święciła 
tryum fy zagranicą i w W arszawie, zaliczając je 
do popisowych w swym repertuarze, zapowiada 
naszej publiczności istotnie świetną audycyę.

O kólnik Stuerm era w  spraw ie polskiej. „Utro 
Rossii“ donosi, że prezes rady ministrów Stuer­
mer, rozesłał m inistrom  streszczenie zdań, wy­
powiedzianych xv czasach ostatnich w kołach 
rządowych i wpływowych w sprawie nowego u- 
l-ządzenia Polski. W liście swym Stuerm er pro­
si m inistrów  o możliwie rychłe zawiadomienie 
o swem zdaniu w sprawie polskiej. -

U w oln ien ie dziennikarzy w  Rosyi od słnżby  
wojskowej. „Az Est“ donosi ze Sztokholmu: Jak  
donosi „Rjecz“, ministrowie spraw  wewnętrz­
nych i wojny wydali rozporządzenie, mocą któ­
rego wszyscy współpracownicy dzienników ro­
syjskich są wolni od służby wojskowej.

Karty na mięsa w Niemczach. Rozporządzenie, 
regulujące konsumeyę mięsa, od 2 października 
wprowadza kartę mięsną dla całego państwa nie­
mieckiego, opiewającą na 4 tygodnie. Najwyższa 
ilość mięsa i towarów mięsnych, pobieranych w 
tygodniu na tę kartę może wynosić 250 gramów 
mięsa z bydła rzeźnego wraz z wrośaiętemi kość­
mi. Dnieci do 6 lat otrzymują tyiko p o ł o w ę  tej 
racy i.
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Z głosów  saiemfeckleh 
o wofaie.

G 1 o s  R o h r b a c h a .
Znany niemiecki pisarz imperyalistyczny dr 

Paweł Rohrbach, przedstawiciel t. zw. um iarko­
wanego kierunku aneksyonistów niemieckich, 
zamieścił w „Magdę burger Zeitung" ciekawy 
artykuł p. t. „Dogmatyczna a realna polityka".

W artykule tym dr Rohrbach zwalcza dogma- 
tyzm polityczny, posługujący się takiemi słowa­
mi, jak „wróg dziedziczny", „wróg odwieczny^ 
i U p. Każdy prawie obóz polityczny posługuje 
się temi pojęciami.

A więc mamy najpierw p r z e c i w n i k ó w  
R o s y i .  Dla nich Rosya jest „odwiecznym wro 
giem", z którym nie można przyjść do zgody. 
Wynajdują oni historyczne przeciwieństwo mię­
dzy panslawizmem a germanizmem, i moskiew- 
skiern barbarzyństwem — a niemiecką kulturą, 
Zdaniem ich, Niemcy tylko wtedy będą miały 
spokój wobec Rosyi, gdy to azyatyckie państwo 
powróci do swych granic językowych i będzie 
oddzielone od Niemiec potężną zaporą oswobo­
dzonych 7, pod jego jarzma ludów.

Również oogmat innych grup politycznych, 
uznających A n g i i ę  za wroga dziedzicznego, 
jest (zdaniem Rohrbacha) zupełnie chybiony. 
W myśl tego dogmatu Angiię należy koniecznie 
pokonać, jeżeli nie w tej wojnie, to w przy­
szłych.

Jak diugo panować będzie — pisze Rohrbach — 
ten dogmat „jednego" wroga, tak długo każda 
myśl prawdziwie polityczna jest przed nami za­
mkniętą. Wszeikie dogmaty tego rodzaju trzeba 
odrzucić, a ua ich miejsce wprowadzić fakty 
realne.

Czemże więc Rohrbach chce zastąpić ten je ­
dnostronny dogmatyzm ? Niczem innem, jak 
tylko n o w ą  t e o r y ą równowagi, której dogma­
tyzm — jak „Vorwarts“ powiada — jest bardzo 
osobliwego rodzaju.

Rohrbach wychodzi z założenia „ E u r o p y  
ś r o d k o w e j " ,  która według niego musi być 
podstawą niemieckiej polityki tak obecnej jak 
i przyszłej. Blok środkowo-europejsfci może za­
grozić egzystencyi tak Rosyi jak i Anglii.

Zagrożenie Rosyi polega na zamknięciu Dar- 
daneii; jest to najważniejsza linia komunikacyj­
na rosyjskiego handlu zewnętrznego, przez któ­
re przechodzi trzy czwarte rosyjskiego eksportu 
zboża.

Ponieważ cały rosyjski budżet opiera się na 
eksporcie zboża, więc zamknięcie Dardaneli by­
łyby dla Rosyi stanem nie do zniesienia. W ten 
sposób państwa centralne będą miały Kosyę w 
swym ręku. W równie mechaniczny sposób o- 
pisuje Rohrbach przyszły ^stosunek Niemiec do‘ 
Anglii. t

Anglia pracuje obecnie na wszystkich mo­
rzach, zamykając zupełnie zewnętrzny handel 
Niemiec. Trzeba więc, aby Niemcy zagroziły ja ­
kiemuś ważnemu punktowi światowego pano­
wania Anglii. A punktem tym może być tyl­
ko jedynie kanał Suszki. G r o ź b ą  p r z e c i w ­
k o  g r o z' b i e. Jeśli Anglia zamyka Morze Pół­
nocne, to Niemcy zamkną Suez; równowaga sił 
między obu państwami będzie przywróconą.

Taki obraz przyszłości przedstawia Rohrbach, 
obraz, którego najchai-akterystyczniejszym ry ­
sem twierdzenie, iż trwały pokój może być 
przywrócony na podstawie tylko tych planów 
z a g r o ż e n i a  Rosyi i Anglii.

Jak może być mowa o trwałym pokoju w 
tych warunkach, jest — powiada „Vorwarts“ — 
rzeczywiście rzeczą teudną do zrozumienia. Im 
bardziej będą prowadzić politykę g r ó ź b  połą­
czone państwa centralne, tem silniejsze będą 
p r z e c i w i e ń s t w a  między obu koałicyami. 
A skutek tych przeciwieństw: d a l s z e  s z a ­
l o n e  z b r o j e n i a ,  p r z e m i a n a  E u r o p y  w 
d w a  z b r o j n e  o b o z y ,  czekające tylko na 
sposobność n o w e j  m o r d e r c z e j  w a l k i .

Dziwną jest rzeczywiście ta „polityka realna" 
Rohrbacha, która takie horoskopy wysuwa przed 
ludami Europy.

Charakterystyczne plany.
Jeszcze o t. zw. „socyalizm ie” w ojennym .

Pisaliśm y wielokrotnie o tem, jak obecna 
chwila trudna i odpowiedzialna pod względem 
ekonomicznym, zmusza w różnych państwach 
m iarodajne czynniki państwowe do stosowania 
takich metod gospodarczych, które niew ątpli­
wie są z arsenału socyalistycznego zapożyczone. 
Wiemy dobrze, że socyalizmem to nie jest — do­

póki klasa robotnicza riie stanie u  steru rządów 
i w o d p o w i e d n i s p o s ó b  nie użyje analogi­
cznych urządzeń. Faktem  jednak jest, że c h a -  
r a k t e r  tych urządzeń jest od socyalizmu za­
pożyczony — czy to będzie metoda podziału 
(kartki), czy regulowanie wymiany, czy też o r-  
g a n i z a e y a p r o d u k  c.y.i w „szerokim naro­
dowym zakresie przez państwa.

W łaśnie co do tego ostatniego punktu — orga­
nizacyi produkcyi — mamy do zanotowania 
nowy ciekawy projekt. Projekt ten znajdujemy 
w „M itteilungen der Deutschen Landwirt- 
schafts-Gesellschaft“.

Autor wychodzi z założenia, iż wobec danej 
sytuacyi międzynarodowej Niemcy muszą ko­
niecznie uniezależnić się od im portu zagrani­
cznego, czyli p o d n i e ś ć  p r o d u k c y ę ,  a na 
to niem a innego sposobu ponad ten, że p a ń ­
s t w o  będzie regulowało gospodarkę rolniczą.

W ten sposób autor pośrednio przyznaje wiel­
kie korzyści u s p o ł e c z n i o n e j  gospodarki 
pod względem produkcyjności.

Autor K i n d l e r  ustala  konieczność odpo­
wiedniego wpływu, pobudzającego na zacofa­
nych rolników, mianowicie środkami, któreby 
sięgały głębiej w wolność woli od wszystkich 
zastosowanych dotychczas dla zabezpieczenia 
żywności środków o charakterze urzędowym. 
Celem, do którego dążyć należy, jak  powiedzie­
liśmy, żywnościowo-gospodarcza niezależność 
państwa niemieckiego teraz i w przyszłości, 
jednolite regulowanie płodów rolnych przez ; 
państwo, a środkiem do tego może być „c e n- 
t r a l a  p a ń s t w o w a  dla zwiększenia produ­
kcyi rolnej". Za jedno z najprzedniejszych za­
dań takiej centrali uważa Kindler jednolite re ­
gulowanie całego obszaru pod zasiew, któryby 
m usiał być do potrzeb ludności każdorazowo do­
stosowany. .

Jako człowiek, daleko patrzący, pragnie, a,by 
na proces wydajności rolniczej wpływano przez 
jak najdoskonalsze wyzyskanie maszyn, przez 
formacyę obszarów uprawnych, przez rodzaj u- 
prawy, hodowlę bydła rozpłodowego i roboczego 
i t. p., przyczem podtrzymuje zasadę, że hodowla 
bydła musi zawsze i wszędzie stanowić kość pa­
cierzową produkcyi rolniczej już dlatego, ponie­
waż żaden sztuczny nawóz nie może udzielić . 
ziemi owej „dawnej mocy“ i fermentu, które w y­
tw arzają siłę przez doprowadzenie ziemi hun\u- 
su i bakteryi, zawartej w mierzwie bydlęcej i 
jej najcelowsze zastosowanie należy uważać za 
konieczny w arunek zwiększenia hodowli roślin.

„Nietylko istnieją możliwości — kończy au ­
tor — lecz są absolutne pewności, że mqżna żni­
wa niemieckie, a  z tem razem produkcyę zwie­
rząt w nadzwyczajny sposób zwiększyć"../

Tak wygląda plan centrali.
Jasne, że Kindler bynajmniej nie zamierza 

godzić w interesa klasowe agraryuszy. Raczej 
odwrotnie, jest ich szczerym przyjacielem. O ty­
le oczywiście nic wspólnego z socyalizmem nie 
ma.

Jednak ciekawe ze wspomnianych na wstępie 
względów jest to przyznanie przez fachowca- 
rolnika znaczenie regulowania całej produkcyi 
rolnej przez państwo. Zagrożone społeczeństwo, 
aby spotęgować produkcyjność, nawet w dzie­
dzinie agrarnej sięga d o m e t o d ,  mających pię­
tno kollektywistyczne.

0 żywnaść dla Polski.
Nieimecka urzędowa „Nordd. Ailg. Ztg. po­

daje dłuższe wywody w sprawie zaopatrzenia 
Polski w śródki żywności i pow iada:

Pomyślne żniwa z r. 1916 są w obsadzonych 
obszarach wschodnich, przedewszystkiem zaś w 
powiatach generalnej gubernii w a r s z a w s k i e j  
o wiele więcej aniżeli w samych Niemczech 
punktem zwrotnym w ukształtowaniu się sprawy 
odżywiania ludności.

Ludność polska — nie jest to tajemnicą — 
przecierpiała od roku bardzo wiele, ale tylko 
wskutek wspólnej winy rosyjsko-angielskiej, za 
którą Rosya i Anglia odpowiadać mają. Lud­
ność, od jesieni począwszy, odczuje poprawę 
swojej stopy życiowej, ale jedynie i wyłącznie, 
jest to zasługą Niemiec.

Administracya niemiecka od początku czy­
niła, co było w jej mocy, aby złagodzić nędzę 
ludności polskiej i kilkakrotnie, mimo angiel­
skiej biokady głodowej i ówczesnej., niedostate­
czności środków żywności w Niemczech z w ł a ­
s n y c h  z a p a s ó w  dostarczyła towarów, by 
pokryć najkonieczniejsze potrzeby.

Zaraz na początku 1915 r. ze strony miaro­
dajnej w podobny sposób, jak w Niemczech 
zarządzono zajęcie najważniejszych środków ży­
wności i wydzielanie ich w r a o y a c h .  W sku­
tek równomierności osiągnięto przynajmniej ten 
sukces, że następstwa rosyjskiej pracy niszczy­
cielskiej ogół polski, o ile to wogóle było mo­
żliwe, odczuł jak najmniej.

W roku nowych żniw w generat-gubernii ra

cye chleba będą podwyższone prawdopodobnie 
także przez przydzielenie kaszy, kłóra będzie 
musiała zastąpić brak owoców strączkowych. 
Stan odżywienia ludności polskiej zacznie się 
tedy poprawi.

Usiłowania organizacyi stałego dowozu środ­
ków żywności z Ameryki do Polski rozpoczęły 
się już w kilka miesięcy po wybuchu wojny 
i były przez rząd niemiecki jak najsilniej p o ­
p i e r a n e .  Przyszła do skutku umowa, w któ­
rej rząd niemiecki zobowiązał się w obszarach, 
gdzieby przeprowadzano akcyę pomocniczą, o d- 
s t ą p i ć  od r e k w i z y c y i  z b o ż a .  Nadto oświad­
czył rząd niemiecki gotowość popierania za­
mierzonego importu środków żywności przez 
o b j ę c i e  r ę k o j m i  f i n a n s o w y c h .

Jednak rząd angielski w r. 1915, w roku, 
w którym  podpalania Rosyi sojuszniczki tak 
ogromnie utrudniły wyżywianie Polski, nie przed­
sięwziął niczego dla rozwiązania tej kwestyi, 
zaś w 1916 r. po kikakrotnych naleganiach ze 
strony polsko amerykańskiej i po ponownej 
akcyi dyplomatycznej Stanów Zjednoczonych w 
jesieni, rząd angielski w maju postawił zupeł­
nie nowe warunki dla importu do Polski, które 
rząd niemiecki musiał odrzucić.

Odpowiedzialność za nieudanie się amerykań­
skiego dzieła pomocy dla Polski spada wyłą­
cznie na rząd angielski.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 23 sierpnia.

Urzędowo donoszą 22 sierpnia :
Zachodni teren wojenny: Walki na północ oa

Sommy przybrały znowu większe rozmiary. 
Kilkakrotne angielskie ataki na nasze linie, wy- 

•gięte ku przodowi między Thiepval a Pozieres, 
zostały odrzucone. Narożnik wyskakujący na­
przód utracono. Na północny wschód od Po- 
zseres j koło lasu Foureaux kolumny atakowe 
złamały s^ę w naszym ogniu.

Zacięte walki wywiązały się o posiadanie wsi 
Guillemont, do której nieprzyjaciel wdarł się 
praernijająco. Wirtemberski pułk piechoty ce­
sarza Wilhelma odparł zwycięsko wszystkie 
a tak i. i trzyma wieś w swych rękach.

Kilka' częściowych przedsięwzięć Francuzów 
między Maurepas i Clery pozostało boz skutku. 
Na południe od Sommy świeżo wprowadzone 
siły francuskie uderzyły w odcinku Estrees- 
Soyecourt.

Rowy utracone odebrano z powrotem kontr­
atakiem. Jeden oficer i 80 żołnierzy pozostało 
jako jeńcy w naszych rękach.

Wschodni teren wojenny: Grupa wojsk generała 
polnego marszałka Hindenburga: Nad Stocho-
dem ponawiali dalej Rosyanie swe uporczywe 
ataki w okolicy Rudka—Czerwiszczs. Bawarska 
konnica z austro-węgierskiemi dragonami od­
rzuciła każdym razem przeciwnika wśród naj­
większych jego strat, wzięła do niewoli 2 ofi­
cerów i 270 żołnierzy i zdobyła 4 karabiny m a­
szynowe. Skuteczne przedsięwzięcia przeciw nie­
przyjacielskim przednim strażom koło Smolar 
przyniosły 50 żołnierzy i 2 karabiny maszynowe.

W odcinku Łuh-Graberka, oraz dalej na po­
łudnie rosyjskie ataki załamały się na ogół już 
w naszym ogniu zaporowym.

Koio Pieniak i Zwyżyna nieprzyjaciel wdarł 
się do krótkiego kawałka rowu. Koło Zwyżyna 
nie wyrzucono go jeszcze z powrotem.

Front generała kawaleryi arcyksięcia Karola: 
Ponowne kontrataki z obu stron Czarnego Cze­
remoszu na nasze nowe stanowiska na Stepań- 
skim i na wzgórzu Kreta, nie miały żadnego 
skutku.

Bałkański teren wojenny: Wszystkie serbskie 
stanowiska na Melka Nidze Pianina zostały 
wzięte.

Atak postępuje naprzód. Nieprzyjaciel, zbie­
rający się do kontrataku, został kilkakrotnie 
krwawo odparty koło Dżernaat Jeri i w obsza­
rze Moglona.

Między jeziorami Bulkowa i Tahino siły fran­
cuskie zostały wyrzucone poza Strurnę.

Dalej na wschód zyskaliśmy grzbiet Smijni- 
ca Pianina.

Naczelne kierownictwo armii.

Jswa prewascfioditśeistwB' 
„Zajae!\

Z rosyjskich meiodyj.
„Birż. Wiedomosti" podają poniższą charakte­

rystyczną rosyjską, historyjkę kolejową. Miejsce
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akcyi — linia kolejowa pomiędzy stacyam i Bu- 
zułuk i Bugurustan. Osoba główna — przyjaciel 
m inistra  kolei Trepowa hrabia B. Dia lepszego 
zrozumienia historyjki dodamy, że m inister ko ­
lei wydał niedawno okólnik, w m yśl którego o- 
soby, podróżujące bez biletów (tzw. w Rosyi „zaj - 
cy“ czyli „zające11), m ają być bezwzględnie za­
trzymywane i karane.

Powóz, który odwiózł zaspanego hrabiego B. 
z jego dworku myśliwskiego na stacyę kolejową 
m iasteczka Rjeszotka, zatrzym ał się przed bu­
dynkiem stacyjnym  i jakiś wysoki drab, który 
przyszył sobie parę błyszczących guzików do 
kurtki, dokum entując w ten sposób swój urząd 
sługi kolejowego, podchwycił kufer, rzucony 
m u przez furm ana i wskazai hrabiem u ruchem  
ręki wejście do stacyi. Za pół godziny m iał przy­
być pociąg, idący w kierunku Moskwy.

— Czy tam  wewnątrz jest kasa? — zapytał 
hrabia.

— Kasa? — zapytał posługacz i otworzył ze 
zdumienia szeroko usta i oczy. — „Kasa11... Tego 
nie mamy. Wszystko u nas załatw ia naczelnik 
stacyi.

— Więc gdzież jest do stu  dyabłów ten naczel­
nik?

— Naczelnik? — hm... jeszcze śpi, ale ostate­
cznie możnaby go zudzić.,. być może, wyjdzie...

Wysoki jegomość znikł i zbudził naczelnika. 
Naczelnik włożył swą czerwoną czapę, zrobił złą 
minę i rzeczywiście wyszedł. Zaczął od wymy­
ślania na tego, co m u spokoju nie daje. Czego 
właściwie sobie życzy i jak się na coś podobnego 
odważył? Kim właściwie 011 jest, że przeszkadza 
naczelnikowi i ni z tego ni z owego każe go bu­
dzić?

Hrabia, który posiadał, jak  się zdaje, pewne 
doświadczenie w tem, jak  należy traktow ać ro­
syjskiego naczelnika stacyi, wylał na niego cały 
kubeł soczystych przekleństw i wymyślań, w 
które obfituje tak  język rosyjski i powiedział 
m u krótko i niedwuznacznie, że, jeżeli mu nie 
przyniesie w ciągu drobnego ułam ka sćkundy 
biletu'kolejowego I klasy do Moskwy, to itd. itd.

Naczelnik w czerwonej czapce, który w pier­
wszej chwili był niemniej zdziwiony jak  przera­
żony, zniósł cierpliwie tę burę zrobił pokorną m i­
nę i prosił najuniżeniej ekscelencyę o kilka 
chwil cierpliwości, a przyniesie natychm iast bi­
let kolejowy

D O B R E  APARATY 
do golenia i słrzyżsnia.

J l J g g p P ^ ^

P a n n a
z ukończoną szkołą han­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjmuje ad- 
m inistracya „Naprzodu" 

Dunajewskiego 5.

I. jakości brzytwa ze sre­
brnej stali K. 2‘—, 3‘—, 
4'—. Aparaty do golenia 
z ostrzami kor. 2'—, 3'—. 
Podwójne ostrze rezerwo­
we za tuzin K. 3‘50, I. ja­
kości aparaty do strzyże­
nia IC 7-50, 8*50. Wymiana 
dozwolona lub zwrot pie­
niędzy. Wysyłka za pobra- 
niemlub poprzednim nade­
słaniem naieżytości, przez 
c. 1 k. nadwornego dostawcę

Uczeń
celujący 

IV. klasy gimnazyalnej
poszukuje lekcyi,
specyalność język niemiecki.
Bliższa wiadomość w dziale 
inseratowym „ Na p r z o d u ” 

ul. Gołębia 2.
KAPENS K O N R A D

Dom w ysyłkow y BrQx 
Kr. 1360 (Czachy). Główny 
katalog darmo i opłatnie. P a n n a

pisząca bardzo biegle na ma­
szynie, z długoletnią praktyką 
biurową, przyjmie zajęcia na
2—3 godzin dziennie. Łaska­

Dyrektor instytucyi finanso­
wej przyjmuje

I m i i t r a c s e  realności we zgłoszenia przyjmuje Dział 
inseratowy dziennika „Na­
przód”, Kraków, Gołębia 2. 

pod K. M.
Zgłoszeniapod „Administrator11 
przyjmuje Dział inseratowy 
dziennika „N aprzód”, Kra­

ków, ulica Gołębia 1. 2. Student praw

Pizooiii!
Pnie i

superarbitrowany legionista 
obejmie z dniem 1 września 
lekcyę, ewentualnie guwernerkę
w zakresie niższych klas gim- 
nazyalnych lub ludowych, 
najchętniej na wsi. Łaskawe 
zgłoszenia: Lochman Michał, 

Błażowa, ad Rzeszów.

rąk i pach usuwa w prze­
ciągu patu dni na zawsze

„Fusol".
Wierzajcie mi, że „Fusoi“ 
jest środkiem zupełnie nie­
szkodliwym. 1 słoik kosz­
tuje kor. 3. Za pobraniem 
o !50 hal. więcej. Skład 
„Fusolu” Biała 3. (Galicya).

Bardzo uzdolniony fachowiec, 
mając kilka godzin dziennie 
wolnego czasu, może się zająć
prowadzeniem

buchalteryi,
zestawieniem bilansów lub 
tp. Zgłoszenia pod „Rzeczo­
znawca rachunkowości", przyj­
muje Dział Inseratowy „Na­

przodu” ul. Gołębia i. 2.

I zaraz potem znikł.
Gdy zbliżający się pociąg nieprzyjemnym h a ­

łasem zapowiadał się zdaleka, naczelnik stacyi 
Rjeszotka zaprezentował hrabiem u zatłuszczo- 
ny kaw ałek papieru, na którym  było wypisane 
ołówkiem: „Okaziciel tegoż jest upraw niony do 
użycia I klasy aż do Moskwy. Cena 23 rubli 46 
kopiejek.

W tej chwili nadjechał pociąg; hrabia rzucił 
25-rublowy banknot naczelnikowi stacyi i wsko­
czył do pociągu.

Gdzie jednak były w tym pociągu wagony I-ej 
klasy?. Hrabia przebiegł wzdłuż pociągu-i szukał 
ich, ale wkońcu przekonał się, że nie było ani I. 
klasy ani II, zaś wagony III. klasy były zarekwi­
rowane na cele wojskowe tak, że pociąg składał 
się jescze z pstrej m ieszaniny wagonów bydlę­
cych i towarowych. Chociaż godność stanowa 
hrabiego żywo wzdragała się przed umieszcze­
niem jego, cennej osoby w wagonie bydlęcyrń, 
to jednak wkońcu sobie powiedział: „Jeśli ina­
czej nie można, to trudno11 i zatykając sobie nos 
palcam i wielkim i wskazującym, w drapał się 
zdecydowany do wozu.

Siedzenia składały się z grubych, niebeblowa- 
nych desek, w kątach wagonu był wysypaity ja ­
kiś zagadkowy proszek, który z pewnością nie 
był przeznaczony dla ludzi, a pasażerowie od­
powiadali tem u otoczeniu i byli bardzo towarzy­
scy. popychali się wzajemnie, pluli na wszystkie 
strony tak  zamaszyście, że hrabia uważał za naj 
lepszą rzec/osiąść skrom nie na swym kufrze po ­
dróżnym w samym kącie.

Gdy tylko pociąg ruszył, z ciemnego kąta  wa­
gonu wynurzyła się. jakaś dziwaczna postać, o- 
dziana w długi płaszcz z błyszczącymi guzikami 
w pstrej czapce na głowie i przystąpiwszy do 
hrabiego drzemiącego po trudach polowania i 
rzekła nizkim, przepitym głosem:

—- Za jazdę wielmożny panie!
I wyciągnęła przy tych słowach rękę...
Hrabia sięgnął mechanicznie do kieszeni i wy­

ciągnął kartę  podróżną, wystawioną m u przez 
naczelnika stacyi, lecz pseudo-konduktor, zoba­
czywszy ten ruch, potrząsnął przecząco głową.

— Myli się ekscelencya — rzekł on — to jest 
tylko kawałek papieru, a nie pieniądze! Podróż 
do Sam ary kosztuje pięć rubli.

— Jak  to kaw ałek papieru, nędzne bydlę! To 
jest poświadczenie praw a podróży, ważne aż 
do Moskwy, kupiłem  je w Rjeszotce!

W wagonie powstał niechętny pomruk, prze-

l i i i  f l i l l o i  i  Kralowi!
Wpisy do Akademii, obu szkól dwuklas, męskiej 
i żeńskiej, na kurs Abituryentów i absolwentek 
odbędą się w dniach od 25 sierpnia do 4 wrze­
śnia 1916 przy ul. Szewskiej 1. 4, od 10 do 12.

Poszukiwani
zdoln i maszyniści 

do lokomotyw wązkotorowych
Zgłoszenia nadsyłać należy

do Bauuniernehmung W esiermann & Gomp. 
Bau des Erzpiaizes Trzyniec.

Zamówienia na wykonanie

KALENDARZY BLOKOWYCH
na rok 1917

codziennie, tygodniowo i miesięcznie do zrywa­
nia, oraz kalendarzyki kieszonkowe ścienne itp., 
nadające się do celów reklamowych, przyjmuje

Drukarnia Polska w Kalwaryi Zebrzyd.
do 25 sierpnia 1916.

Oferty na żądanie wysyła się odwrotnie. Samych 
bloczków do dalszej konfekcyi dostarcza się 

również.

WODOCIĄGI, POMPY
wszelkiego rodzaju oraz reperacye tychże 
po p rzy stęp n y ch  cenach uskutecznia

inż.Józef Schroll, filia  Kraków, uiica Pawia 8.
Zamówienia pomp do różnych głębokości studzien wykonuje
w  c i ą g u  2  g o d z i n .  P r o s p e k t y  i  k o s z t o r y s y  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

rywany podnieconymi w ykrzyknikam i: „zając! 
zając!1'

Jeśli my mogliśmy uczciwie opłacić naszą po­
dróż, to talcsamo ten opryszek może swoją opła­
cić! Wyrzucić go poprostu, jeśli chce robić za­
jąca11!

Poparty m oralnie tym i wykrzyknikam i „kon­
duktor11 przeczekał m ałą chwilę a później rzekł 
krótko i węzłowato:

— Jeśli pan nie zechce zapłacić należnych 5 
rubli, wtedy wysadzę pana poprostu w Iwan- 
sieio. Jest tam  jeden bardzo silny urzędnik, któ­
ry dobrze wie, jak  się postępuje z takim i draba - 
,111 i, którzy nawet 5 rubli nie m ają w kieszeni!11

Nic nie pomogły hrabiem u wszystkie prze­
kleństwa i złorzeczenia. Zapłacił 5 rubli, a przy­
jechawszy do Petersbtirgą, podarował poświad­
czenie podróży naczelnika stacyi w Rjeszotce 
swojemu przyjacielowi m inistrowi kolei do jego 
archiwów.

I zapomniałby o swojej przykrości, gdyby nie 
przypominał jej ciągle nadany mu przez znajo­
mych przydomek „Ekseelencya-zając!"

2 miasta i z krąp.
Przym us E n m d n rtiw y  vr szkołach średnich.

Wobec obecnych stosunków drożyźnianych, c. k. 
Rada szkolna krajow a z a w i e s z a  wyjątkowo 
11% przeciąg roku szkolnego 1916—17 przymus 
noszenia przepisanego m undurku- szkolnego w 
szkołach średnich. Zarządzenie to nie wyklucza 
praw a noszenia m undurku przez uczniów, któ­
rzy go posiadają lub nabyć mogą.

P iekarnia Ludowa w Podgórzu, ul. Kopernika
1. 15, sprzedaje z dniem dzisiejszym chleb n i ż e j  
taryfy m aksym alnej, a mianowicie po cenie 1 
kor. 08 hal. za bochenek 2 klg.

Uregulowanie obrotu kawę. — W jutrzejszym 
„Dzienniku ustaw państwa“ ukaże się uzupełnia­
jące rozporządzenie do rozporządzenia ministeryal- 
nego z 18 czerwca 1916 w sprawie uregulowania 
obrotu kawą. Wprowadza ono p r z y m u s  po ­
d a ż y ,  według którego każdy właściciel ilości naj­
mniej 600 klg. kawy ma swoje zapasy kawy ofia­
rować do zakupna Centrali dla kawy do 31 sier­
pnia b. r. Dalej ustanowiono zapowiedziana już 
dawniej c e n y  m a k s y m a l n e  na kawę, obowią­
zujące od 18 września.
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im ia  ń i l n i i
poleca po niskich cenach

KOKS GAZOWY
z górnośląskich węgli

do cetdw centralnego ogrzewania. 

Administracya „Naprzodu*4
poszukuje

chłopców i dziewcząt
do roznoszenia dzienników.

Zgłoszenia przyjmuje się w Administracyi „Na­
przodu11, ulica Dunajewskiego L. 5.

W ydaw ca: tonący Daszyński. — R edaktor odoow iedziałav: fńaryan Pyrzawski. Drukarnia Ludowa. Kraków, D unajew skiego 5 (Telefon 1 3 1 0 ).


